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KRAKÓW STYCZEŃ 1937 


Nr. 1 


„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli“ 


„Słowami Aniołów, zwiastujących światu dobrą 
nowinę, rozpoczynamy to pisemko; jedynym bowiem 
celem naszym jest chwała Boża, oraz... szczęście bliž- 
nich. Nie mamy nic innego do oznajmienia nad to, 
co powiedział przed dziewiętnastu wiekami Zbawiciel 
nasz, a co przed siedmiuset laty błogosławiony mąż, 
Franciszek św. z Asyżu, starał się w czyn wprowa- 
dzić... Oto żyjemy w czasach, w których, możnaby 
rzec, jak przy budowie wieży Babel, nastąpiło pomie- 
szanie języków, iż się ludzie rozumieć nie mogli, tak 
w naszych nastąpiło pomieszanie pojęć o początku, 
godności i celu człowieka... 

Wśród takiej atmosfery jakże ciężkim a pełnym 
niebezpieczeństw jest życie każdego chrześcijanina! 
Na ileż pokus i upadków narażony jest przez zgorsze- 
nie tego świata! Jakiejże ostrożności i roztropności po- 
trzeba, aby się nie dać zbałamucić i porwać temu 
szalonemu wirowi pychy, chciwości i używania! 

Pan nasz Jezus Chrystus na podobny stan stoso- 
wał lekarstwa wręcz przeciwne chorobie... Sam żyje 
w ubóstwie i upokorzeniu, daje z siebie przykład sło- 
dyczy pełnej miłości i mówi: „uczcie się ode mnie, 
żem jest cichy i pokornego serca“... Do bogatych ta- 
komców powiada: „Biada wam bogaczom” (Łuk. II, 24) 
i „Biada wam, którzyście się nasycili: albowiem łak- 
nąć będziecie“ (Łuk. VI, 25). A do biednych cnotliwych 
stosuje słowa: „Błogosławieni ubodzy, bo wasze jest 
królestwo Boże“ (Łuk. VI, 21) i „Błogosławieni ubo- 
dzy duchem, albowiem ich jest królestwo niebieskie“ 
(Mat. V, 3). 

Tę radę, ten sam środek na pyszną i rozpustną 
naturę ludzką zastosował w praktyce w obszernych 
rozmiarach św. Franciszek z Asyżu, wyrzekając się 
bogactwa, dostatków i rozkoszy tego świata i groma- 
dząc około siebie liczny poczet mężów, podobnie jak 
on, ślubujących dobrowolne ubóstwo. Przykład tego 

więtego i tylu jego towarzyszy, miał ocucić, zawsty- 
dzić, zbudować i na inne tory wprowadzić świat py- 
szny, łakomy, szukający rozkoszy, a nie myślący o ju- 
trze. I rzeczywiście tak się stało... 
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Dzisiaj, gdy coraz gorzej na świecie, gdy świat 
coraz więcej folguje ciału i zmmysłom, — Namiestnik 
Chrystusa na ziemi, Leon XIII, papież, w siedmsetlet- 
nią rocznicę narodzin św. Franciszka, chcąc chorej 
społeczności chrześcijańskiej przyjść z pomocą i radą, 
podnosi sztandar św. Franciszka, sztandar ubóstwa, 
umartwienia i odezwą, wystosowaną do wszystkich 
Biskupów katolickich, gorąco wzywa, aby Trzeci Za- 
kon franciszkański starali się rozpowszechniać.“ 

Tak pisał 53 lat temu Ś. p. O. Leon Do- 
liński kapucyn, w słowie wstępnym do pierwszego 
numeru miesięcznika p. t. „Echo III Zakonu św. O. Fran- 
ciszka*, którego on był założycielem i redaktorem. 
Było to pierwsze i najstarsze czasopismo franciszkań- 
skie w Polsce, poświęcone sprawom III Zakonu św. 
Franciszka. Ukazało się bowiem dwa lata przed 
„Dzwonkiem III Zakonu*. Niestety, po ośmioletnim 
okresie istnienia i pomyślnego rozwoju pisemko to 
z wielu przyczyn musiało zawiesić swoją działalność. 
Od owych czasów nasza krakowska prowincja 00. Ka- 
pucynów — przeżyła wiele trudnych i krytycznych 
chwil, a wskutek wojny światowej tak została u- 
szczuplona co do liczby członków, że ani mowy być nie 
mogło o podjęciu jakiegokolwiek wydawnictwa. Do- 
piero w ostatnim dziesiątku lat, głównie za kilka- 
krotnego prowinejałatu O. Czesława Szubera, przybyło 
nas liczebnie i wzmogliśmy się nieco na siłach. Trze- 
ba więc czym prędzej nawiązać do tradycji minionych 
czasów i dzieło przez naszych Ojców rozpoczęta pro- 
wadzić dalej, dostosowując je do nowszych czasów 
i nieco zmienionych warunków. 

Ale czasy dzisiejsze, jak widać z powyższyca 
słów O. Leona, nie tak znów bardzo różnią się od 
tamtych z przed półwiecza, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o sprawy religijne i obyczajowe. Nie trudno więe 
będzie zachować ten sam ogólny kierunek czaso- 
pisma. HDR 

Że sprawa Hl-go Zakonu jest dzisiaj równie 
ważną jak za czasów wielkiego Leona XIII, to widać 
ze słów encykliki chlubnie panującego nam papieża 
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Piusa XI, wydanej w 700-letnią rocznicę śmierci św. 
Franciszka: 

„Co zaś nasi poprzednicy: Leon XIII, tudzież Be- 
nedykt XV jako swe gorące życzenie zalecili wszyst- 
kim Biskupom katolickiego świata, tego samego o- 
czekujemy i my po Waszej, Czcigodni Bracia, gorli- 
wości: oto iżbyście Trzeci Zakon franciszkański usil- 
nie popierali“. 

Dodaje nawet Papież-Tercjarz: „Kto jeszcze tego 
nie uczynił, niechaj zaciągnie się w tym roku w sze- 
regi milicji (Trzeciego Zakonu)”. 

Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę niedawno wyda- 
ną odezwę Najprzew. O. Vigiliusza a Valstagna, Gene- 
rała naszego Zakonu, wprost wymagającą od nas pro- 
pagandy lll-go Zakonu, zwłaszcza przez prasę — to 
jasnem będzie, że nie sposób było dłużej zwlekać. 

A więc za zachętą przew. 0. Kazimierza Niczyń- 
skiego, komisarza lll-go Zakonu naszej prowincji, za 
chętną aprobatą oraz czynnym poparciem przew. 
O. Gerarda Rysza, obecnego prowinejała, przy wy- 
datnej pomocy Ojców i Braci, w Imię Boże podejmu- 
jemy na nowo przerwane wydawnictwo. — Liczymy 
ufnie na ofiarne poparcie ze strony naszych Braci 
i Sióstr Ill-go Zakonu, bo dla nich w pierwszym 
rzędzie przeznaczamy to pisemko. 
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Na jedno chcemy zwrócić uwagę. Dzisiejsi Ter- 
cjarze, choć stanowią poważną liczbę, za mało dają 
znać o sobie. Ponieważ zaś w dzisiejszych czasach 
trzeba nieraz głośno upominać się o prawa Chrystu- 
sowe i Kościoła, dlatego musimy koniecznie przyzwy- 
czajać naszych Braci i Siostry do wyrażania swych 
myśli, pragnień i zasad. W tym celu zwracamy się 
do Ks. Ks. Dyrektorów i wszystkiech naszych Tercja- 
rzy z gorącą prośbą nie tylko o prenumeratę, ale 
także o współpracę przez nadsyłanie artykułów na 
tematy religijne czy społeczne. By naszym Braciom 
i Siostrom ułatwić tę pracę podzielimy czapismo na 
dwie części. Część pierwsza p. t. „POKÓJ I DOBRO“ 
obejmować będzie sprawy społeczne o charasterze 
więcej świeckim, gdzie Tercjarki i Tercjarze będą 
się mogli swobodnie wypowiedzieć, a część druga 
p. t. „PÓJDŹMY ZA NIM“ poświęcona będzie spra- 
wom religijnym w duchu franciszkańskim. 


Jak kiedyś czcigodny O. Leon, tak i my „kończy- 
my tych kilka słów wstępnych prośbą o modlitwę, aby 
z naszej pracy była jak największa chwała Boża i po- 
żytek dusz ludzkich.“ 


„Bóg pomagaj! 
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Okrutny tyran więził kiedyś człowieka niewin- 
nego na szczycie wysokiej wieży, skąd ucieczka wy- 
dawała się zupełnie niemożliwą. Zrozpaczony wię- 
zień napróżno wyglądał przez małe okienko i prze- 
myśliwał nad jakimś środkiem wybawienia. Widział 
wprawdzie nieraz, że jego przyjaciel przystawał 
u stóp wieży, wznosił oczy ku górze i czekał aż 
się ich źrenice spotkają. Cóż mu on jednak mógł po- 
móc? Mury wieży zbyt grube, odrzwia okute i silnie 
strzeżone, a okno celi więziennej tak bardzo, bardzo 
wysoko... Po krótkiej chwili niemej rozmowy przy- 
jaciej rozkładał bezradnie ręce i odchodził. A wię- 
zień rozpaczał i tęsknił coraz bardziej za szczęściem, 
za wolnością. 

Przez wiele lat niewoli włosy jego wydłużyły się 
prawie do kolan, tworząc jakoby gęsty płaszcz. 

Aż pewnego poranku strzeliła mu do głowy 
dziwna myśl. — Gdyby tak związać je razem?... 

Nie dokończył myśli, zerwał się z barłogu i do 
roboty. Wiąże niezmordowanie wszystkie włosy 
i po niedługim czasie wysnuł cieniusieńką wprawdzie, 
ale bardzo długą i dość silną nić. Do jednego jej 
końca przymocował okruch kamienia wyłupany ze 
ściany więziennej i wychyliwszy się oknem, począł 
go spuszczać ostrożnie, póki nie osiągnął ziemi. Dru- 
gi koniec przyczepił do wyrastającej ze szczeliny 
muru gałązki i czekał. Po niejakim czasie znów nad- 


biskupiej, a 2 marca 1937 roku 25 rocznicę ingresu na stolicę krakowskiego biskupstwa. Z tej okazji Pan ji 
Prezydent Rzeczypospolitej, w uznaniu wielkiej pracy i zasług Najdostojniejszego Jubilata poniesionych +: 
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Uważamy sobie za wielki zaszczyt, że do ogólnego hołdu całej Polski, a zwłaszcza Archidie- ki 
cezji krakowskiej, możemy w tym numerze „Pokoju i Dobra“ w imieniu naszego Zakonu dołączyć wy- 
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szedł przyjaciel i z zastanowieniem przypatrywał się 
cieniusieńkiej nitce, obciążonej kamyczkiem. 

Zrozumiał... Postarał się o delikatną, silną nić 
jedwabiu i związał z końcem zwisającego włosu. 
Więzień wyciągnął ją skwapliwie ku górze. Potem ów 
przyjaciel dostarczał więźniowi stopniowo coraz gru- 
bszych sznurków, aż wreszcie więzień wyciągnął linę 
grubą, po której mógł bezpiecznie spuścić się na dół 
i odzyskać straconą wolność, swobodę i szczęście. 

Miła powiastka, ale zanadto naiwna i dziecinna, 
powiesz Drogi Czytelniku? ... 

Mimo wszystko dużo zawiera prawdy i to na 
czasie. A poza tym nieźle określa nasz program, na- 
sze zamiary. 

Bo pomyśl! — Iluż to, ludzi jęczy zamkniętych 
przez okrutnego tyrana-zło w niedostępnej i srogiej 
wieży-w nędzy, w nieszczęściu? Bliscy są rozpaczy. 
Patrzą błędnie przez małe okienka swych lepianek, 
a raczej nor, — okienka bez szyb, zarośnięte brud- 
nym mchem i czekają na przyjaciela, któryby przy- 
niósł im słowo pociechy i otuchy, któryby w ten lub 
w inny sposób pomógł wyrwać się ze szponów nie- 
doli i doczekać się nowego Sszczęśliwszego jutra. 
Czasem już bardzo tylko cieniuchna jest ta nić nadziei, 
która dla nich stanowi ostatnie oparcie. Trzeba ją więc 
koniecznie chronić i umacniać, bo inaczej pozostanie 
im jedynie czarna rozpacz. 
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Wiemy, że dużo jest ludzi dobrej woli: wśród 
tych, którzy z okrutnym tyranem zła pod jednym 
znakiem razem walczą z nami i którzy chcieliby się 
stać rzeczywistymi przyjaciółmi nieszczęśliwych wię- 
źniów. Tymczasem brak jednolitego kierunku, brak 
wspólnego oręża, odpowiedniego narzędzia pracy, 
rujnuje często ich najlepsze wysiłki. Wodzowie nasi 
wołają: 

„Najważniejszym warunkiem wygranej naszej 
jest stanowcze, zbiorowe, zjednoczone postępowanie”'. 

Musimy się więc nawoływać: 

„Ludzie dobrej woli łączmy się”! 

Prawda że zuchwastwem byłoby od razu ocze- 
kiwać nadzwyczajnych wyników. Pamiętać jednak 
musimy, że „nie wolno nam ulegać przygnębieniu, 
jakie wywołuje dzisiejsze ciężkie położenie gospo- 
darcze i społeczne, nie wolno nam z rezygnacją za- 
łamywać biernie rąk i skarżyć się na zło jakie się 
wokoło nas szerzy a niczym nie przyczyniać się do 
jego zwalczania”! 

Wrogowie „zarzucają nam, zarzucają Kościołowi, 
że chcemy przywrócić stary, przedwojenny świat 
z jego niesprawiedliwością”. 

Musimy donośnie wołać za naszymi Pasterzami: 

„To kłamstwo! My chcemy świata nowego, świa- 
ta sprawiedliwości i pokoju, świata w którym każdv 
człowiek miałby należyty udział w dobrach docze 


1) J. E. Arcyb. Metrop. Dr. A. Sapieha w liście na święto 
Chrystusa Króla r. 1936. 


nych, każdy mógłby żyć w warunkach godnych 
człowieka. My chcemy nowego świata i my katolicy, 
my jedynie, możemy go stworzyć, bo z nami jest 
Chrystus Pan i Zbawiciel świata, a przez Chrystusa 
rozporządzamy siłami Bożymi”. 

Niestety, jakże często te siły drzemią w nas 
i marnują się przez nasze ospalstwo, podczas gdy 
siły szatana działają i burzą. Więc trzeba je budzić 
z uśpienia i zaprzęgać do czynu, — do budowy le- 
pszego nowego świata... trzeba werbować pod 
„sztandary Chrystusa Króla, które wiodą nas w no- 
wy świat”. 

Św. Franciszek asyski, patron Akcji Katolickiej, 
w początkach swego dzieła wołał do każdego kogo 
napotkał: „kto mi da jeden kamień, otrzyma jed- 
ną nagrodę, kto da dwa kamienie, będzie miał 
dwie nagrody, a kto przyniesie trzy kamienie otrzy- 
ma tyleż nagród”. Tymi samymi słowy, tchnącymi 
prostą, a niezłomną wiarą zwraca się on do nas 
także, bo chce budować nowy świat. On wie, że nie 
stać nas na rzeczy wielkie, więc żąda tego tylko, 
na co możemy się zdobyć. Oby nas samych i nasze 
poczynania uznał ten Biedaczyna za drobne choćby, 
ale pożyteczne kamienie w swoim budowaniu, oby 
się chciał posłużyć nami w zbieraniu coraz to le- 
pszych „kamieni”! Byłoby to spełnieniem wszystkich 
naszych pragnień. O. Alojzy kap. 


2) J. E. Ks. Biskup Dr. T. Kubina z okazji ostatniego świę- 
ta Chrystusa Króla. 


Gustaw Morcinek GWIAZDY W STUDNI 
Powieść dla młodzieży, z 7 ilustr. W. Świerczyńskiego, księgarnia 
św. Wojciecha — Poznań. 

Las był ogromny, a z jego głębi wyłaził już mrok... 

Kiedy nowy wicher uderzył w las, Krysia podniosła 
głowę. 

— Gdziesik się chłop powiesił!... — pomyślała i prze- 
zegnała się z trwogą. 

Zdawało się jej, że to nie wicher, lecz jakieś żywe 
stwory lecą ponad nią na wielkich nietoperzowych skrzy- 
dłach, z rozdziawionemi paszczękami, a kopyta ich tętnią 
i plątają się między konarami. Drzewa zaś kwilą i stękają 
jak żywe. Przeżegnała się powtórnie. 

Ułożyła ostatnie gałązki, związała końce dzichówki, 
usiadła i zapętliła je pod szyją. Teraz trzeba powstać. 
Zaparła się dłońmi w ziemię, wstała. W oczach zamigotały 
czerwone plamki, w głowie trochę zaszumiało... Wyszła 
zmęczona na drogę. — Wicher wciąż wyje i brzemiączko 
z pleców usiłuje zrzucić. A w zgrabiałe dłonie tak kąsa, 
że aż palce kostnieją. Pokurczone czarne wierzby stoją 
koło drogi i trzęsą się z zimna. Gwiazdki na niebie rów- 
nież dygocą zziębnięte. Mrugają i mrugają, jakby płakać 
chciały. 

Naprzeciwko Donocikowej chałupy przykucnęła mała 
kapliczka. — Spocznę na chwilę! — postanowiła Krysia, 
albowiem rude plamki poczęły się ważyć przed jej oczy- 
ma. Była zmęczona. 

— Jej! — zdziwiła się znienacka i aż dłonie złożyła. 
Dojrzała bowiem naprzeciwko oświetlone okno u Donocika, 
a przez otwarte okno jasną izbę, a w izbie dużą choinkę. 
Choinka jarzy się od dołu do góry drobnemi płomyczka- 
mi. Pomiędzy niemi jarzy się kolorowy łańcuch, a między 
łańcuchem i światełkami wiszą pierniki i jakieś lśniące 
bańki, kulki i dzwoneczki. Wszystko widzi dobrze Tak 


PO JEDNEJ KSIĄŻCE 


dobrze, że mogłaby policzyć, ile tych piękności. Tylko cóż, 
kiedy umie liczyć dopiero do sześciu. Ale to nic. Bo od 
choinki spływa wielkie światło na całą izbę. Na ścianie 
wisi zegar, a zegar kołysze długim, cienkim prętem, a na 
pręcie kolebie się złocista, okrągła blaszka. Strasznie to 
śmieszne!... Teraz do izby wchodzi mała Zocha Dono- 
cikówna, a za nią Felek. Zocha skacze i w dłonie klaszcze, 
a Felek się oblizuje i patrzy na pierniki. Teraz wchodzą 
ich rodzice. Stary Donocik z dużemi wąsami i Donociko- 
wa, taka gruba i rumiana. Donocik obciera wąsy dłonią. 
Teraz siadają do stołu, a do izby wchodzi służąca Jewka 
z misą... 

Na wieży zastękał dzwon zegarowy. — Już idę, już!... 
— rzekła mu i jeszcze nie poszła. Toć tak dobrze w kap- 
liczcel... Ciepło jakoś, coraz cieplej, a naprzeciwko w oknie 
tyle uradowania dla oczu. Tamci w izbie jedzą powoli, 
oblizują palce, coś mówią, teraz dzielą się opłatkiem... 
Teraz kolędę śpiewają... Strasznie śliczną kolędę śpiewają!... 
Nigdy takiej nie słyszała!... Pamięta, kiedy jeszcze niebo- 
ga mamulka żyła, to też takie śliczne kolędy raz śpie- 
wała... Pamięta dobrze... Wtedy ją nieboga mamulka do 
snu układała... A może to naprawdę nieboga mamulka 
śpiewa, a Kryśce się wydaje, że to Donocikowie śpiewają ?... 
Któż to może wiedzieć?.. Bo jakaś senność na nią scho- 
dzi, taka sama senność jak wtedy, gdy ją nieboga mamul- 
ka usypiała i śpiewała przy łóżku... Nieboga mamulka 
śpiewa i śpiewa, a tu coraz większa senność nadchodzi 
i oczy klei... I Kryśce tak dobrze, jak wtedy, gdy zzię- 
bnięte dłonie w letnią wodę zanurza... Wtedy też z wody 
wychodzi ciepło i bieży po kościach aż do ramion... 

— fTy!... Co tam robisz? — zbudził ją czyjść twardy, 
zachrypły głos z drogi. Ocknęła się Krysia, spojrzała zdzi- 
wiona. Na drodze stoi jakiś chłopiec i patrzy. Co 
tam robisz?... Chcesz zmarznąć?... Czyjaś ty jest?... — 
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NARODZENIE CHRYSTUSOWE 


Chwata na wysokościach Bogu 


(ś-ty Łukasz II. 14.) 


Na wysokościach chwała Bogu! chwała! 
Na ziemi pokój ludziom dobrej woli! 
Zadrżyj z radości! zadrżyj ziemio cała! 


Bo czas nadchodzi, gdzie świat ten wyzwoli 
Potęga serca i ducha potęga 
Z tego, co rani, i z tego, co boli. 
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Wszystkie żywioły, które złość rozprzęga, 
Że w bezprzestannym ścierają się boju, 
Połączy w jedno promienista wstęga! 


I będzie mieszkał wilk z barankiem, ., 
(Jezajasz I, 6,X.) 
I będzie cisza w miejsce niepokoju, 
I w miejsce żółci nastaną słodycze, 
Będzie zwycięstwo po walkach i znoju. 


I tam, gdzie szumią niedostępne dzicze, 
Kłosy lśnić będą w złotych blaskach słońca, 
A blaski bębą, jako sny dziewicze: 


Ta wszystka ziemia od końca do końca 
Zaróżowieje od rannych promieni, 
Bo oblubieniec idzie i obrońca; 


Bo mąż ów idzie, co światłem wśród cieni, 
Co przed wiatrami osłoną, co w suszy 
Będzie jak woda żyźniących strumieni... 


Rozetlij iskry śród ogniska duszy, 
O ziemio grzeszna, lecz od dzisiaj święta, 
Rodzie królewski, do dzisiaj pastuszy... 


Wygładźże twarz swą, bo troską pomięta, 
Świecie!... On, patrzaj! sieje ziarno pszenne. 
I błoń da owoc, twoją ręką zżęta, 
I używanie będzie już niezmienne... 


I będzie słońce po burzliwej chmurze, 
Po zmrokach nocy jasne światło dzienne... 


Nastanie zgoda w zwaśnionej Naturze: 
Lampart z koźlęciem, z barankiem lwie szczenię 
Będą igrały na libańskiej górze. 


I wszystek byt ten okryje odzienie 
Sprawiedliwości... Tak, nowe orędzie 

To sprawiedliwość i spokoju tchnienie... 
Kiedyż to będzie! Ach! kiedyż to będzie!... 


Jan Kasprowicz. 


Tak rozpoczyna się ta powieść osnuta około maleń- 
kiej, biednej sierotki Krysi. Wydarzenia rozgrywają się 
na Śląsku, w ośrodku węglowym, na tle współczesnej nę- 
dzy, redukcji i zamykania kopalń, bezrobocia i bezchlebia. 
Krysia swoją wątłą, malutką i niepozorną osóbką niczego 
i nikogo nie przesłania, więc autor odchyla nam raz po 
raz wrótnie rzeczywistej prawdy o bezrobotnych górni- 
kach, o bezdomnych i obdartych włóczęgach, o umiera- 
jących prawie z głodu biednych, zapłakanych, suchotni- 
czych matkach, o rozpijających się chłopach, o bieda-szy- 
bach, z których w dzień gwiazdy widać na niebie jakby 
z głębokiej studni, wreszcie o niektórych naprawdę do- 
brych i litościwych ludziach, o bardzo dobrych zwierzętach, 
no i o przedziwnie dobrej Opatrzności Bożej, która nad 
wszystkim czuwa pilnie, a zwłaszcza nad sierotami. 

W książce tej uderza przede wszystkim niezwykła 
prostota ujęcia, bezpośredniość i szczerość. Autor, życia 
już i tak nieskończenie pogmatwanego, nie gmatwa, nie 
komplikuje, nie bawi się w filozofa lub nauczyciela, ale 
na tle naszych polskich, zasadniczych warunków istnie- 
jących rozprowadza sam w sobie trochę już baśniowy 
i legendarny temat; żmudne i ciężkie, szare i codzienne 
Życie ujmuje z tej najpiękniejszej strony, mianowicie ze 
strony i dobroci i poezji, która mimo wszystko istnieje 
i istnieć będzie, trzeba tylko umieć ją odnaleźć i uchwy- 


cić, a do tego nie potrzeba się sztucznie przystosowywać, 
dociągać, ale mieć oczy bystre i serce miłujące. A takie 
właśnie szczere, ogromnie miłujące serce to jedna z cie- 
kawych stron autora. Dla tej jego szczególnie szlachetnej 
cechy powieść: „Gwiazdy w studni“ ma posmak jakiejś 
bardzo wdzięcznej serdeczności. Jej bohaterzy to ludzie 
dobrzy, czujący i litujący się, mimo swej nędzy i niedo- 
statku, dzielący się ostatnim kąskiem chleba. Typy czarne 
są wprawdzie, ale to tylko dla uwypuklenia dobroci in- 
nych. I nie tylko ludzie, ale ziemia, czarne grudki węgla 
i wogóle wszystkie rzeczy współczują, żyją i mają serce. 
Tak samo występujące w powieści zwierzęta, czy to kot 
Mruczek, czy Zbój srogi pies, czy Strzyga koza prze- 
myślna. 

Następnie jeszcze pozostaje do zanotowania i to, że 
żaden z bohaterów ani osób działających w powieści, mi- 
mo nędzy i cierpień bardzo ciężkich, mimo sytuacji zda- 
wałoby się bez wyjścia i chwilowego zniechęcenia, nie 
bluźni, nie przeklina, ani nie pomstuje, ale dzielnie zwal- 
cza przeszkody jak umie i może, ufając w pomoc Bożą. 
Ta więc serdeczność, dobroć i wielka ufność w Opatrzność 
Bożą, nadaje książce Morcinka pewien dość wyraźny 
i sympatyczny, u autora prawdopodobnie jednak podświado- 
my tylko, odcień franciszkanizmu. Dlatego książkę tę po- 
lecamy bibliotekom tercjarskim. Y. 


PÓJDŹMY ZA NIM 


Testament naszego Ojca. 


„Mnie Bratu Franciszkowi Pan dał) 
tak zacząć czynić pokutę: że gdy 
byłem w grzechach, bardzo mi się 
przykro wydawało widzieć trędowa- 
tych, lecz sam Pan wprowadził mnie 
między nich, i czyniłem względem 
nich miłosierdzie. A gdym od nich 
odchodził, to, co mi się wydawało 
przykrym, przemieniło mi się w sło- 
dkość duszy i ciała. A potem zasta- 
nowiłem się nieco i wyszedłem od 
świała... 

Potem dał mi Pan i daje taką 
wiarę w kapłanów, którzy żyją we- 
dług zasad Świętego Rzymskiego 
Kościoła, dla ich urzędu, że chociażby 
mnie prześladowali, chcę się do nich 
udawać. A chociażbym miał taką 
mądrość, jaką miał Salomon, i zna- 
lazłbym ubożuchnych kapłanów tego 
świata w kościołach, w których prze- 
bywają, nie chcę kazać przeciwko 
ich woli. I ich i wszystkich innych 
chcę się bać, kochać i szanować, jako | 
moich panów. I nie chcę dopatrywać 
się w nich grzechu, bo Syna Bożego 
rozeznaję w nich, i panami moimi 
są. To zaś dlatego czynię, ponieważ 
na tym świecie nic nie widzę jaw- 
nego z najwyższego Syna Bożego, 
jak tylko Najświętsze Ciało i Krew 
Jego, które oni przyjmują i oni tyl- 
ko sami innym udzielają. A te Naj- 
świętsze Tajemnice chcę nadewszyst- 
ko uwielbiać i czcić i na miejscach. 
drogocennych umieszczać. 

A skoro potem włożył Pan na 
mnie staranie około Braci, nikt mi. 
nie pokazywał, cobym miał czynić, 
lecz sam Najwyższy objawił mi, że 
żyć powinienem według zasad świę- 
tej Ewangelii... 

A ja pracowałem własnemi rę- 
kami i chcę pracować, i mocno pra- 
gnę, aby wszyscy inni Bracia zaj- 
mowali się pracą odpowiednią i uczci- 
wą, a którzy nie umieją, niech się 
nauczą, nie dla chciwości odbierania 
nagrody za pracę, lecz dla dobrego 
przykładu i dla odpędzenia próżno- | 
wania. 

A kiedyby nam nie dano nagrody. 
za pracę, udajmy się do stołu Pań- 
skiego... 

Pozdrowienie takie objawił mi 
Pan, abyśmy mówili: PAN NIECH 
CI DA POKÓJ.* 


(Z testamentu św. n. O. Franciszka) | 


Zwiastun Pokoju 


PRZYPOMINAMY... 


„Hasłem dla wszystkich dzieci 
św. Franciszka będzie: Wróćmy zaraz 


| į stanowczo i całkowicie do prawdzi- 


wego ducha Ojca naszego, do pierwo- 
tnej dyscypliny franciszkańskiej, do 
czystej miłości serafickiej i prawdzi- 
wej pokuty. W szeregach tercjar- 
skich nie ma miejsca dla połowiczno- 
ści, dla przeciętności, dla ospalstwa 
i lenistwa duchowego"... 

„ Tercjarstwo niegdyś wykonywało 
wielkie zadania. Teraz nie mniej 
wielkie zadania je czekają. Kościół 
oczekuje od nas wiele. 
potrafią tylko ci, którzy zdobędą 
się na wielki, wiezwykły wysiłek“. 

„Żadna armia nie dokona zwycię- 
stwa, jeśli w szeregach będzia miała 
malkontentów, z niczego niezadowo- 
lonych włóczęgów, nierobów, maru- 
derów...* 


Wykonać to | 


„Niech zginie z naszego tercjar- 
stwa wszelka połowiczność i prze- 
ciętność, niech idą precz marude- 
rzy i nieroby duchowe, które pod 


| szkaplerzem i paskiem obłudnie kry- 


ją swe lenistwo duchowe. Zdejmie- 
my i zetrzemy z tercjarstwa maskę 
i etykietę dewociarstwa, jaką mu na- 
łożyli, niestety naogół słusznie, jego 
przeciwnicy i krytycy. Zamkniemy 
brudne źródła plotkarstwa „ pobożne- 
go*... 

„ Nowy tercjarz to będzie męż- 
czyzna dzielny, katolik pełny, dosko- 
nały, katolik męski i otwarty i rozum- 
ny. Będzie to w całem słowa znacze- 
niu apostoł świecki, współpracownik 
karny kapłana katolickiego. On to bę- 
dzie stanowił tę elitę katolicyzmu, 
o której mówią tyle papieże ostatnich 
czasów! “ 

„ Nowa tercjarka to będzie ta męż- 
na kobieta, o której mówi Pismo św. 
że trudno ją znaleść. Nowa tercjarka 
będzie wzorem kobiety chrześcijanki. 
Ona to odrodzi moralność towarzyską 
i społeczną i rodzinie przywróci na 
nowo charakter i godność instytucji 
Bożej“... 

» Trzeba wszędzie otwarcie i pros- 
to przedstawiać potrzebę odrodzenia 
duchowego tercjarstwa. Ostro i wyra- 
ziście naświetlić ideał tercjarza, .. 
szczerze błędy i braki wytknąć... cho- 
ciażby to miało się niepodobać pew- 
nym tercjarkom czy tercjarzom..." 

„Tercjarstwu trzeba koniecznie 
nadać bardziej męski charakter. Ro- 
zumię przez to specjalną akcję: a) za 
przyciągnięciem mężczyzn do ter- 
cjarstwa i b) za przemianą gruntow- 
ną charakteru tercjarek. Idea ter- 
cjarska, byle należycie przedstawio- 
na, mężczyzn zapewno pociągnie. 
Oni to podobno byli niegdyć wię- 
kszością w tercjarstwie. Dzisiaj zno- 
wu wrócą, ale do prawdziwego ter- 
cjarstwa, do pracy, do czynu, do 


miłosierdzia." (Ks. Kan. M. Rękas 
w Świcie Seraf. r. 1925, nr. 3-4.) 
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Jak się zachować wobec 
prześladowców i sekciarzy? 


Odpowiedź na to pytanie, które nieba- 
wem stanąć może i przed nami, dają nam 
dwa zdarzenia, zestawione na tej samej 
stronicy paryskiego dziennika. 

W Hiszpanii: Przed starożytny kościół 
zajeżdża auto ciężarowe z kilkunastu ludź- 
mi. Młodzieńcy wyważają drzwi kościelne, 
i dostawszy się do wnętrza, niszczą wszyst- 


ko. Szczególnie znęcają się nad Krucyfi- | 


ksem, rzeźbionym w kości słoniowej, pra- 
wdziwem dziełem sztuki. Nakoniec zwykłą 
swą metodą oblewają wszystko naftą, pod- 
palają, i wychodzą z miną triumfatorów. 

Na placu przed kościołem kapłan bło- 
gosławi do tysiąca ludzi dochodzący tłum 
wiernych, którzy wśród szlochu klęcząc, 
śpiewają pobożną pieśń i oczy wznoszą ku 
niebu. To wszystko na eo się zdobyli. A o- 
pętańcy odjeżdżają spokojnie, jak przy- 
jechali. Świętokradzki czyn uszedł im bez- 
karnie. Musimy przypuścić, że katolicy 
uważali za rzecz wskazaną wstrzymać się 
od zamanifestowania swego oburzenia wzglę- 
dem podpalaczy; sądzili, że ich pokonają 
swym spokojem i rezygnacją. 

I oto do czego doprowadziła ich bier- 
ność: teraz palą im wszystkie kościoły, 
mordują kapłanów, hańbią zakonnice. — 


We Francji w małej gminie proboszcz 
zapowiedział uroczystość religijną: Mszę 
św. polową, kazanie, procesję wśród śpie- 
wu kościelnych pieśni. 

Wójt gminy powiadomił o postępku 
księdza okolicznych antyklerykałów. Uka- 
zał się barwny afisz, zapraszający wszyst- 
kich prawych republikanów na tę samą 
niedzielę, w którą proboszcz urządzał u- 
roczystość kościelną. Poseł tego obwodu 
stanąć miał na czele manifestacji protesta- 
cyjnej przeciw tej „klerykalnej prowokacji.” 

Na to szumne wezwanie stawiło się 
ledwie kilkuset republikanów, podczas kie- 
dy w katolickiej uroczystości wzięło udział 
dwa tysiące wiernych. 

Nie czując się na sile, antyklerykali 
musieli się zadowolnić kilkakrotnymi okrzy- 
kami swych haseł i zaśpiewaniem początku 
międzynarodówki. To było wszystko. 

Niech katolicy występują zwarcie i o- 
dważnie, a sekciarze przed nimi pierzchną. 

Odważnie występujący, złączeni, zorga- 
nizowani katolicy są siłą. Zdobędą tem 
więcej praw, im okażą większą stanowczość 
i lepszą organizację. 

(Annales franciscaines) 


Niemiecki komitet „Pro Deo” 
ogłosił ostatnio odezwę następującej 
treści: 


„W tej godzinie jest obowiązkiem całe- 
go chrześcijaństwa wytężyć w oporze wszyst- 
kie siły, aby bolszewickiemu bezbożnictwu 
przeciwstawić tamę niezachwianą. Idzie 
o walkę światłości z ciemnością, walkę ży- 
cia z siłami zniszczenia. Trzeba kontroli 
nad samym sobą. Trzeba własne szeregi 
oczyścić z tych, którzy otwarcie lub w u- 
kryciu paktują z wrogiem, którzy w głę- 
bokim zaślepienin usiłują odnaleźć para- 
lelę między wiarą chrześcijańską i komu- 
nizmem. Nie można służyć Bogu i szata- 
nowi! Wzywamy do jasnej decyzji, do zde- 
cydowanego oporu. Atak sił ciemności musi 
rozbić się o niezachwianą wolę całego 
chrześcijaństwa!” (KAP) 


Pokój i Dobro 


Artysta — Tercjarz — Jałmużnik. 


Dwudziestego sierpnia 1936 r. minęło 90 lat, kiedy w Igołomii 
urodził się wielki syn św. O. Franciszka Brat Albert, a znowu w gru- 
dniu wypada rocznica jego Śmierci. Dwadzieścia lat temu, w samo 
południe Bożego Narodzenia, kiedy dzwonek kościoła oo. Bonifratrów 
wzywał na Anioł Pański, czysta jego dusza uleciała po nagrodę do Pana. 

Brat Albert należy bezwątpienia do największych postaci Polski 
w ostatnim okresie niewoli. — Bojownik orężny o wolność narodu 
w powstaniu styczniowym, artysta o wielkiej kulturze, jałmużnik wra- 
żliwy na nędzę ludzką, oryginalny myśliciel, założyciel polskich zgro- 
madzeń zakonnych, bb. Albertynów i ss. Albertynek, a przede wszyst- 
kim mąż wielkiej wiary i pobożności, zasługuje na to, aby był znany 
każdemu Polakowi i katolikowi. Naprawdę była to czysta dusza, nie 
tylko wówczas, kiedy przywdział szary habit tercjarski, ale i wtedy, 
kiedy jako artysta malarz, Adam Chmielowski, wzbijał się na wyżyny 
sztuki. A jaki to był artysta? Odpowiedź dają nam jego dzieła, po- 
zostałe w niewielkiej ilości, jako też i jego listy, pisane do przyja- 
ciół. Dusza artysty malarza odzwierciedla się w jego obrazach, w nich 
czytać można jak w księdze. Pokochał on sztukę całą duszą i żądał 
tak od siebie jako też i od przyjaciół rzeczy naprawdę pięknych. To 
też dzieła jego cechuje przede wszystkim subtelność, nie widać w nich 
silnych kontrastów, kolory zlewają się, tworząc cudną symfonię barw. 
Nastrój, jaki bije z każdego jego obrazu, udziela się patrzącemu. Nie 
zadowalał się tanimi efektami, ale dążył do wydobycia ze siebie naj- 
wyższych wartości. Najszczerszym jego przyjacielem był Aleksander 
Gierymski, którego Śmierć otwarła nowy świat przed oczyma Adama, 
świat duszy. Odtąd zaczął czerpać tematy do swych obrazów z religii. 
Ażeby jednak być dobrym malarzem religijnym nie wystarcza tylko 
opanować technikę, musi się być przy tym samemu bardzo religijnym, 
trzeba najpierw samemu się uświęcić, aby móc potem swymi dziełami 
pociągnąć. Każdy obraz trzeba najpierw przeżyć w własnej duszy. Jak 
niegdyś dla Fra Angelico, tak teraz i dla niego sztuka staje się środ- 
kiem uświęcenia. Sztuka, dła której niektórzy, jak pisze do Heleny 
Modrzejewskiej, porzucają wszystko, a kiedy nadchodzi zanik ich or- 
ganizmu, a z nim i zanik talentu, pozostaje im tylko rozpacz albo 
idiotyzm na dnie czaszki, jego doprowadza do Piękna Nieskończo- 
nego, które go odtąd pochłania w zupełności. Porzuca wszystko, aże- 
by, przez czyny miłosierdzia dla wyrzuconych poza nawiat życia, 
zdobyć Tego, który powiedział: „Jam jest droga i prawda i żywot”. 

Początkowo patrząc od wielu lat na łud polski, dobry lecz po- 
grążony w ciemnocie, postanowił poświęcić się oświacie tego ludu. 
Organizuje go więc w koła III Zakonu św. Franciszka, ta bowiem or- 
ganizacja wydawała się Adamowi doskonale dostosowaną do chara- 
kteru ludu polskiego. Powziąwszy ten zamiar, rozpoczął uciążliwą wę- 
drówkę po Podolu, mimo wielkich trudności z niesłychanym zapałem 
objeżdżając parafie i ożywiająe stare lub zakładając nowe organizacje 
tercjarstwa. 

Wkrótce jednak na skutek szykan ze strony władz rosyjskich, 
przenosi się na stałe do Krakowa. Tu obok pracy artystycznej w dal- 
szym ciągu poświęca się studiom nad tercjarstwem, wydając w roku 
1885 pożyteczny podręcznik dla tercjarzy. W czasie pracy nad podrę- 
cznikiem mieszkał w klasztorze oo. Kapucynów, by móc korzystać na 
miejscu z biblioteki oraz rad miejscowych ojców. 

Życie pouczyło Adama, że w pracy nad jednostkami często wy- 
kolejonymi, trzeba autorytetu, a ten może dać najskuteczniej ubiór 
zakonny. Chcąc mieć zupełną swobodę działania, nie wstąpił Adam 
do żadnego z istniejących zakonów, ale złożywszy śluby czystości 
w ręce kardynała Dunajewskiego, przyjął w kaplicy Loretańskiej 00. Ka- 
pucynów' habit szary, który jego zdaniem najwięcej przypominał strój 
św. Franciszka. Przybrał wówczas imię brata Alberta. 

Brat Albert, jak zresztą i wszyscy twórcy wielkich dzieł, doś- 
wiadczył na sobie wiełu prześladowań — przeszedł przez próbę ognia, 


! Prawdopodobnie z rąk o. 
z czasów powstania. 


Wacława Nowakowskiego, którego znał jeszcze 


Pokój i Dobro 


Wszystko przyjmował on ze spokojem Świętego. Jednego dnia, 
gdy blacharz sprowadzony do przytu- maa 
liska dla przeprowadzenia potrzebnych = 7" 
naprawek, począł lżyć brata Alberta, 4 
mąż Boży spokojnie słuchał obelg ro- 
botnika, a widząc w końcu, że już 
swą złość wyładował, wskazał mu co 
miał wykonać. Innym razem jakiś u- 
licznik ugodził kamieniem brata Al- 
berta. Towarzyszący mu brat chciał 
skarcić zuchwalca, ale brat Albert 
powstrzymał go mówiąc: „Takiś gorą- 
cy Bracie”, a potem dodał z uśmie- 
chem: „Ten ma dobre oko”. Ileż tutaj 
uwidacznia się serafickiej prostoty, ile 
męstwa chrześcijańskiego, wynikają- 
cego z głębokiej pokory i miłości 
„mocnej jak śmierć”! 

Bracia i Siostry! -— to nasz brat, 
więc musimy Go ukochać, ale On dla 
nas jest także wzorem i przewodnikiem, 
więc nie rozstawajmy się z Nim! 

br. prof. K. Puchała 


Brat Albert. 


Książki: Ks. Cz. Lewandowski — Brat Albert Kraków 1927 ss. Albertynki. O. Cz. 

Bogdalski — Organizacja i działalność Ill Zak. Kraków 1926 oo. Bernardyni. 

O. Fr. Świątek — Świętość Kościoła w Polsce. Józef Trepka — Trzydzieści 

lat walki z nędzą. Ks. dr. K. Prażmowski Życie Rraia Alberta w obrazach. 
Kraków 1936 brbr. Albertyni. 


Poznaj swoją Regułę życia! 


(uwagi dla ks. ks. Dyrektorów i dla Tercjarzy) 


Rozdział I. O przyjęciu, nowicjacie i profesji 


1. Nie należy nikogo przyjmować przed czternastym rokiem skoń- 
czonym; i tylko takich, którzy są dobrych obyczajów, zgodni, a przede 
wszystkim doświadczeni w wykonywaniu katolickiej wiary, w posłu- 
szeństwie Kościołowi Rzymskiewu i Stolicy Apostolskiej. 

Trzeci Zakon św. Franciszka w skutek wzmożonej ostatnimi czasy pro- 
pagandy zwiększa ciągle szeregi „Machabeuszów Nowego 'Testamentu*, roz- 
powszechnia się co raz dalej. Bogu dzięki! Cieszy się z tego Kościół, cieszy 
się I Zakon franciszkański, a najbardziej bezwątpienia raduje się nasz św. 
Ojciec i Patriarcha-Apostoł asyski. Radość ta jednak dopiero wówczas byłaby 
pełną, gdyby razem z liczbą tercjarzy wzrastały także owoce dobrych uczyn- 
ków, wzmożonej działalności, prawdziwej gorliwości serafickiej. Często, nie- 
stety, dzieje się wprost przeciwnie. Nie raz trzebaby zawołać z prorokiem 
[zajaszem: „Rozmnożyłeś naród, a nie uczyniłeś wielkiego wesela“. (Iz. IX, 3) 
Jedną z pośród wielu innych przyczyn podonych wypadków jest duża ła- 
twość, a czasem nawet lekkomyślność w przyjmowaniu kandydatów do Ill-go 
Zakonu. Właśnie takiemu postępowaniu stara się zapobiec Reguła, kiedy 
w pierwszym paragrafie porusza tę tak doniosłą sprawę — kto może być 
przyjęty do III Zakonu? 

ZASADA 


Stare przysłowie powiada: „Nie habit czyni człowieka zakonnikiem*. Ono 
to powinno być przestrogą tym wszystkim, od których zależy dopuszczenie 
łub niedopuszczenie postułanta do obłóczyn. Zdarza się nie raz, że po jakimś 
kazaniu, po rekolekcjach czy podczas uroczystego zjazdu tercjarskiego wielu, 
pod wpływem chwilowego nastroju, prosi o przyjęcie do IIl Zakonu, mimo 
że ich dotychczasowe życie wiele pozostawiało do życzenia. Otóż trzeba przy- 
jąć za zasadę od której nie powinno się odstępować w źadnym wypadku: 
Nie przyjmować natychmiest tych, którzy bez dostatecznego namysłu, a li 
tylko wskutek chwilowego poruszenia tłumnie zgłaszają się na kandydatów 
do IH Zakonu. W przeciwnym razie wcześniej czy później okaże się przykra 
konieczność usunięcia w ten sposób pozyskanych członków. 

Trzeci Zakon to stan, którego celem jest dążenie do wybitnej doskonałości 
chrześcijańskiej, to szeregi ochotników walezących o zwycięstwo wiary i cnoty, 
to apostolska praca nad przemianą jedynostki, rodziny i społeczeństwa. 


Umiesz katechizm? 


Zobaczymy! 

W pewnym portowym mieście w An- 
glii miał przemawiać słynny kaznodzie- 
ja: W ogromnym kościele zebrały się 
tłumy słuchaczy i czekają. Wreszcie 
ukazuje się na ambonie kapłan i tak 
rozpoczyna: 

„Przed 15 laty do tego kościoła 
przyszło 3-ch rozpustnych młodzieńców 
w tym zamiarze, by przeszkodzić ka- 
płanowi w jego kazaniu. Ledwie zaczął 
mówić, jeden z nich się odezwał: Rzuć- 
my w niego kamieniem! Uspokoił go 
drugi: Zaczekajmy jeszcze trochę. Wre- 
szcie i on rzekł: Rzućmy wszyscy trzej 
kamieniem w kaznodzieję i choćmy 
stąd. Nie zgodził się jednak na to trze- 
ci, mówiąc: Poco awanturę urządzać 
w kościele, dajmy spokój! Pokłócili się 
wreszcie, dwaj wyszli z kościoła, trzeci 
został do końca kazania. 

A teraz uważajcie jaki był los tych 
ludzi. Pierwszego przed kilku laty po- 
wieszono w Tyburu za fałszowanie pie- 
niędzy. Drugi oskarżony o morderstwo 
siedzi w więzieniu tegoż miasta. Trzeci 
zaś do was przemawia”. Tu łzy popły- 
nęły kaznodziei. (ks. dr. Łapot) 

Miły Czytelniku, przypomnij sobie 
katechizm, a jeśli spostrzeżesz, że Ci 
pamięć nie dopisuje postaraj się o nie- 
go, przeczytaj odpowiedni rozdział i od- 
powiedz na następujące pytania: 

1. Co chciał wykazać słuchaczom 


| ówkaznodzieja tym wspomnieniem z wła- 


snej młodości ? 

2. Skąd pochodziło, według nauki 
katechizmu, gorszące zachowanie się 
młodzieńców ? 

8. Jakiej prawdy katechizmowej wyu- 
czyłbyś ich przede wszystkim? 

Kto nadeśle trafną odpowiedź na 
powyższe pytania, wykaże znajomość 
katechizmu i otrzyma nagrodę w pos- 
taci pożytecznej, a ciekawej książki. 

A może przychodzi Ci na myśl po- 
dobne wydarzenie? Opowiedz nam o nim. 

O. Katecheta 


Wykłady katechizmu 
dla dorosłych. 


Biskup Berlina zarządził, by w 70 
kościołach diecezji odbywały się stałe 
raz na tydzień wieczorem wykłady ka- 
techizmu dla dorosłych. Biskup jest 
zdania, że samo kazanie nie wystarcza. 
Parafianie powinni mieć uprzystępnione 
gruntowne i systematyczne nauczanie 
o rzeczach wiary przy pomocy ka- 
techizmu. 


8 . 


Pokój iDobro 


Podobnie jak w armii poza szeregami 
zwyczajnych żołnierzy znajduje się sztab 
oficerów, którzy tworzą grono wybra- 
nych kierowników — tak samo wśród 
mnóstwa chrześcijan — tercjarze mają 
stanowić podobny zastęp wybranych. 
Tymczasem doświadczenie z lat ubie- 
głych nie zawsze było zgodne z teorią. 
Musimy więc dokładniej przeprowadzać 
wybór, kiedy chodzi o przyjęcie w na- 
sze szeregi nowych członków — we- 
dług słów P. Jezusa: „Wielu wezwa- 
nych, mało zaś wybranych“. (Mat. XX, 
16.) (c.d. n.) 


SPAWOZDANIA 


Z działalności Kongregacji Żeń- 

skiej Il-goZakonu św.0.Franciszka, 

przy kościele oo. Kapucynów w Krakowie, 

za czas trzechlecia zarządu (od 19 XI. 1933 
— 15 XI. 1936) 


Kongregacja nasza liczy obecnie 405 
członkiń. W czasie trzechlecia zmarło 22 
sióstr, obleczono 56 postulantek, 49 nowi- 
cjuszek złożyło profesję,z obcych kongregacji 
przeszło 12 sióstr. 

Skład zarządu przedstawiał się nastę- 
pująco: Przełożoną była s. Chryścińska; 
mistrzynią nowicjatu i bibliotekarką s. 
Spławińska; zastępczynią przełożonej i skar- 
bniczką s. Bieńkowska; sekretarką s. Sta- 
niejko; intftrmerkami ss. Hermanówna i Ba- 
łuszkówna; zakrystiankami ss. Pawełkówna 
i Ostrowska. 

Dyrektorami byli: 0. Marian Najdecki, 
0. Czesław Szuber i 0. Alojzy Wojnar. 

W okresie sprawozdawczym odbyło się 
w Kongregacji: zebrań dyskretorium: 27; 
zebrań nowicjatu: 34; zebrań zelatorek: 9; 
zgromadzeń miesięcznych odbyło się w Kon- 
gregacji: 30. Corocznie odprawiano osobne 
rekolekcje pod kierunkiem oo. Dyrekto- 
rów. 

Staraniem zarządu odbyła się uroczysta 
akademia ku czci Ojca św. z okazji 60-le- 
cia Jego profesji tercjarskiej. „Bukiet du- 
chowny”, zebrany z tej okazji z Mszy św. 
i dobrych uczynków, złożono u stóp Ojca 
św. przez ręce 0. Generała Vigiliusza a Val- 
stagna. Siostry wzięły również udział w a- 
kademii misyjnej, urządzonej przez klery- 
ków kapucyńskich dnia 18 paźdz. b. r., 
poczym zapisały się licznie do „Serafiekie- 
go Dzieła Mszy Św.”, celem popierania 
zagranicznych misji kapucyńskich. W tym 
celu urządzono także Wieczór ku czci św. 
Antoniego. 

Bardzo liczny udział brały również sios- 
try w 19 zebraniach towarzyskich, na któ- 
re złożyły się głównie odczyty na tematy 
religijno-społeczne n. p.: „Dlaczego bolsze- 
wizm utrzymuje się dotąd w Rosji”; „Ka- 
tolickie wychowanie młodzieży”; Doniosłość 
i znaczenie encyklik „Rerum Novarum” 
i „Quadragesimo anno”, i inne. Stan bi- 
blioteki powiększył się w ciągu trzechle- 
cia o 64 książki, zatem biblioteka liczy 
obecnie 653 tomów. 

Kongregacja brała również żywy udział 
w akcji społecznej i charytatywnej. Ogółem 
wyasygnowano Sekcji Miłosierdzia kwotę 
w wysokości 490 zł. i 50 gr. Na powodzian 
w r. 1934, przez Areybiskupi Komitet Ra- 
tunkowy złożono od naszej Kongregacji 
60 zł. oraz 30 sztuk odzieży. Do kościołów 
kresowych wysłano: 1 ornat, 3 obrusy, 1 
stułę, 2 komże, sukienkę na puszkę, 30 sztuk 


PAMIĘTAJMY O MISJACH 


Zakon OO. Kapucynów, ta najmłod- tencję liczne Komunie św., modlitwy 


sza gałąź franciszkańska, w odpowie- 


dzi na gorące wezwanie swego Ojca) 


św. Franciszka, poświęcił nie mało sił 
w pracy nad rozszerzaniem Królestwa 
Chrystusowego przez misje wśród nie- 


wiernych. Z jego łona wyszedł pierw- 


szy męczennik św. Kongregacji Roz- 
krzewiania Wiary — św. Fidelis z Sig- 
maringen i patronowie Abisynii bł. bł. 
Agatanioł i Kasjan; szczyci się on posta- 
cią wielkiego kardynała Massaia i świą- 
tobliwego biskupa Anastazego Hartma- 
na; dziś zaś wysyła liczne szeregi swych 
synów na 49 placówek misyjnych, we 
wszystkich częściach świata. 

W dalszych numerach tego czaso- 
pisma będziemy, jeśli Bóg pozwoli, sta- 
le zamieszczać wiadomości z tych krain 
apostolskiego trudu. W tym numerze 
chcieliśmy pokrótce wspomnieć o or- 
ganizacji pt. „Serafiekie Dzieło Mszy 
św. dla popierania Misyj Zakonu OO. 
Kapucynów“. 

Założyła je pewna gorliwa siostra 
NI zak. św. Franciszka p. Frieda Fol- 
ger w Lucernie (Szwajcaria), w r. 1889. 
Ma ono za zadanie wciągać do pracy 
misyjnej jak najwięcej ofiarnych dusz, 
dla któryrh nie jest obojętne zbawienie 
„siedzących w ciemnościach i cieniu 
śmierci“ — nieszczęśliwych pogan; po- 
lega zaś na wymianie wzajemnych 


świadczeń pomiędzy wiernymi, a człon- 
kami Zakonu OO. Kapucynów. Człon- 
kowie „Serafickiego Dzieła* zobowią- 
zują się do ofiary rocznej (1 zł.) — 
albo większej jenorazowej (25 zł.). Za- 
kon zaś odprawia za nich corocznie 
5000 Mszy św. i ofiaruje na ich in- 


i inne pobożne dzieła poszczególnych 
zakonników. 

„Dzieło“ zostało zatwierdzone nie 
tylko przez władze zakonne, lecz także 
przez Stolicę Apostolską, Ojcowie Świę- 
ci: Leon XIII, Pius X, Benedykt XV 
i obecny Pius XI po wielekroć darzyli je 
apostolskim błogosławieństwem i ubo- 
gacili licznymi przywilejami. 

Do „Dzieła“ można wpisywać tak- 
że dusze zmarłych, którzy w ten spo- 
sób słają się uczestnikami duchownych 
przywilejów. 

W naszej Prowincji Krakowskiej 
„Serafickie Dzieło Mszy św.* zostało 
zaprowadzone w Niedzielę Misyjną 18 
paźdz. b. r. Na krużgankach loretańs- 
kich urządzono akademię, której celem 
było natchnąć duchem misyjnym licz- 
nie zgramadzonych wiernych. Z gorą- 
cym słowem zachęty wystąpił były 
Prowincjał O. Marian; po czym O. Czes- 
ław z Haczowa, również były zwierz- 
chnik Prowincji wygłosił referat o mis- 
jach kapucyńskich. Nawiązując do wie- 
kowej pracy Zakonu na niwie misyjnej 
Przew. Prelegent przedstawił istotę „Se- 
rafiekiego Dzieła Mszy św.“ i potrzebę 
jego krzewienia w dzisiejszych czasach. 

Mamy nadzieję, że w krótce nie 
zabraknie ani jednego członka II-go 
Zakonu naszej obediencji w szeregach 
Serafickiego Dzieła dla popierania Mi- 
syj Zak. 00. Kapucynów. 

Kto pragnie zapisać się, niech się 
zwróci do najbliższego klasztoru OO. Ka- 
pucynów, lub do prowincjalnego dele- 
gata. Adres: Przew. O. Gerard Rysz 
00. Kapucyni, Kraków, ul. Loretańska 11. 


Dusze zmarłych Sióstr i Braci: 


Uh 


Marzec Józefy 
Filówny Bronisławy 
Szalikówny Franciszki 


Pawłowskiej Józefy 


Wojewodowej Aleksandry 
Brożkowej Agnieszki 
Motalowej Anny 
Cholewińskiego Władysława 


* Niech odpoczywają w pokoju wiecznym — amen. 


WYCHO 


„Jeśli wychowujesz dobrze twe | 
dziecię, nie spostrzegasz może na- 
wet, że wychowujesz przede wszyst- 
kim — samego siebie”. Tak się wy- 
raził o wychowaniu jeden z nie- 
mieckich pisarzy i miał całkowitą 
słuszność. Myśl zawarta w powyż- 
szym zdaniu powinna być skutecz- 
nym bodźcem do tak niezmiernie 
odpowiedzialnej pracy wychowaw- | 
czej. Wychowanie bowiem potom- 
stwa jest ściśle podobne do każde- 
go zawodu. Wychowawca, a więc 
przede wszystkim ojciec i matka, 
musi brać na siebie pełną odpo- 
dzialność za jakość swego dzieła 
i jego następstwa podobnie jak in- 
żynier lub lekarz. Odpowiedzialność 
nieskończenie większą, gdyż dzie- 
ło to dotyczy nieśmiertelnej duszy 
dziecka, a skutki jego są wieczno- 
trwałe! Spotkałem się niejednokrot- 
nie z twierdzeniem, że praca ro- 
dziców jest rzekomo dobrowolna 
i nie wynagradzana i dlatego nie 
obowiązująca; że dzieci nigdy się 
nie odwdzięczą za trudy, dla nich 
poniesione. W odpowiedzi zapytam, 
co uczynionoby z inżynierem, który 
dobrowolnie i bez wynagrodzenia 
wystawiłby komuś kamienicę, da- 
jąc mu ją w prezencie, ale wysta- 
wiłby tak niedbale, że wkrótce ru-| 
nęłaby, grzebiąc mieszkańców pod | 
gruzami?... 


Lo 


albo dom trzeba umieć stawiać. 


|wywać dzieci? Czy przygotowali się 
przed 


|zuje, że rodzice dopiero na włas- 


to dziecko wie tyle złego?...” 


Pronk 


Doboro 


WANIE 


Otóż dusze dzieci, których ro- 
dzice niedorośli do swego zadania 
lub zlekceważyli je, zostają w nie- 
bezpieczeństwie potępienia wieczne- 
go. Od inżyniera żąda się odpowie- 
dzialności; od rodziców nie? Czy, 
słusznie ?... 

Ale to nie wszystko. Od inżynie- 
ra żąda się czegoś więcej: przy- 
gotowania zawodowego. Most 


A rodzice? Czy umieją wycho- 


ślubem do tego wielkiego 
zadania? Czy przeczytali choć jedną 
poważną książkę o wychowaniu 
iczy są w stanie własnym życiem 
dać dobry przykład swemu potom- 
stwu? Czy wiedzą wogóle, jak po- 
dejść do tej pracy i jakimi posłu- 
giwać się środkami? Życie poka- 


nych dzieciach uczą się wychowywać, 
i szukając poomacku, jak ślepy, 
chwytają się najfałszywszych spo-| 
sobów, aby dziecko  „słuchało”.| 
A dzięki temu, dusza dziecka cho- 
rzeje, najczęściej nieuleczalnie. Po- 
tem rodzice zdumiewają się: „Skąd 


Pierwszy warunek dobrego wy- 
chowania dzieci,to przygotowa- 
nie rodziców. 


T. Hoszowski. 


(ciąg dalszy sprawoz. ze str, 8.) 


kołnierzyków do stuł, 2 bursy, 3 sznury 


do alb, kilka obrazów oprawnych i kilka- 
set obrazków. Ubogim naszym siostrom roz- 
dano zapomogi w łącznej kwocie 986 zł. 
Poza tym na Seminarium w Rozwadowie, 
na opiekę nad młodzieżą, na Misje kapu- 


|eyńskie, na dekanalną i paraf. Akcję Kat., 


na Radę Główną III Zakonu, na opiekę po- 
zaszkolną i na organy do kościoła oo. Kap. 
wydano razem 836 zł. 

W sierpniu 1935 r. przeżyła Kongrega- 
cja bardzo podniosłe chwile z okazji przy- 
bycia z Rzymu na wizytację Zakonu oo. 
Kapucynów Najprzewielebniejszego 0. Ge- 
nerała Vigiliusza a Valstagna. W intencji 
członków II Zak. odprawił 0. Generał 
11. VIII. Mszę św., po czym udzielił bło- 
gosławieństwa papieskiego. 

Do nowego zarządu wybrane zostały 15 X1 
1936 r. tylko 3 nowe siostry: s. Kalinkowa- 
skarbniczka, s. Naganowska-infirmerka, s. 
Jurczakówna - zastępczyni sekretarki. 


DIECEZJA CZĘSTOCHOWSKA 
W SPRAWIE WYCHOWANIA 
MŁODZIEŻY 


W czasie obchodów ku czci Chrystusa 
Króla powzięto szereg uchwał, dotyczących 
szkoły i wychowania, W uchwałach tych 
katolicy domagają się m.i.: katolickich wy- 
chowawców dla katolickich dzieci, zaprzes- 
tania i niewprowadzania w przyszłości 
koedukacji w szkołach, przeciwstawienia 
się propagandzie bolszewickiej w szkołach, 
w szczególności zaś narzucaniu obowiązku 
prenumerowania przez dziatwę szkolną 
pism, uznanych przez społeczeństwo ka- 
tolickie za szkodliwe dla wychowania. Poza 
tym domaga się ogół katolicki swobody 


| zrzeszenia się nauczycielstwa katolickiego 


w organizacjach katolickich oraz swobody 
dla katolickich organizacji szkolnych. (Prz. 
Katol.) 


Było to w Karpatach podczas bitwy pod Łowczówkiem, 
w pamiętnym 1914 r. 
W ganitariacie zawalonym rannymi zapanował gorączkowy 


ruch. Zaopatrzonych wynoszą na pole, by zrobić miejsce świe- 
żym. Fury, nie wiem który już raz, wracają po rannych. 


Nadchodzi -vreszcze Wigilia. Trzeba się na nią uroczyście 
przygotować. Cóż zaś może być dla głodnego uroczystszym, 
jeśli nie nakryty potrawami stół? Niestety! Cośmy z domu wynieś- 
li już spożyto, sklepów i targów nie było, bo okolica opustosza- 
ła, własna prowiantura uboga, a austriacka nie nie dbała o legio- 
nistów i tak skazanych na zagładę, mniejsza o to czy w walce, 
czy z głodu i chorób. 

Co tu robić — przecież to Wigilja! 

Wszyscy w ruch, na poszukiwania. W jakimś domu, w skrzy- 
ni znaleziono na szczęście świeże prześcieradło i opłatek. Gdzieś 
tam zagdakała kura. W mig też poniosła „bochaterską” śmierć 
i niebawem znalazła się w garnku. 

Ale czym przystroić choinkę? — Wypróżnione przez austria- 
ków puszki z konserw pięknie zabłysły jako „ozdoby” na drzew- 
kach. Piękniejszą jednak a kosztowną ozdobą była wata uma- 
czana w bochatersko wylanej krwi naszych braci. Na wierzchołku 
zjawił się aniołek misternie zrobiony z waty. Przymocowano 
świeczki i już atmosiera uroczystsza. 

Czekamy ! 

Nagłe po południu daje się słyszeć silniejszy huk armat, zno- 
szą więcej rannych, a wszyscy mocno przygnębieni. Co jest? 
Sytuacja przykra, opowiadają, niema nabojów, nie ma się czym 
bronić, austriacy nie chcą dać amunicji, bo niema „befelu.” 
Wreszcie i zdrowych przybywa coraz więcej. Poznajemy, że 
odwrót w rosypce, w nieładzie, na własną rękę. Podobno szef 
sztabu nakazał opuścić okopy i zostawić austriaków, by się 
sami uzbrojeni i zasobni bronili. Odeszła już piechota, uciekają 
kuchnie, apteczka polowa. Na ostatku przypomniano sobie sa- 
nitariat i kazano mu podążać za innymi. 


Wigilia przepadła! 

Po dwugodzinnym, nużącym marszu stanęliśmy przed karcz- 
mą na wzgórzu. Zmęczeni, posiadaliśmy na pozornie such- 
szej ziemi, zadowoleni, że spocząć można, wtem nadbiega 
konny posłaniec z rozkazem powrotu na pozycje. Austriacy 
poznawszy, że z legionistami nie przelewki, że im zostawiono front, 
w suplikę się udali do szefa, zobowiązując się dostarczyć amu- 
nieji, ile trzeba. Wyszedł rozkaz powrotu i zajęcia okopów. 
Sanitariat wrócił do swej kwatery. Po czterech przeszło godzi- 
nach okazało się, że kura „wyparowała” doszczętnie, ale drzewka 
tak ponętnie ustrojonego nikt nie tknął. 

W okopach spokojniej, bo to już była noc, nie było ran- 
nych, nie było więc i pracy. Zasiedliśmy około stołu, podzieliliśmy 
się opłatkiem i zanucili kolędę „Wśród nocnej ciszy”. Spiewali 
wszyscy bardzo rozrzewnieni. Nawet cynicy i niedowiarkowie, 
podparłszy ręką głowę smętnie nucili. A myśli nasze biegły 
do rodzinnych domów, gdzie także spożywano wigilijną wieczerzę 
i śpiewano kolędy. Do tronu Bożego wspólne i głośne a go- 
rące płynęły pienia „Podnieś rękę, Boże Dziecię, i wskrześ nam 
Ojczyznę miłą”. 

Taka to była ta pierwsza Wigilia w polu. — Bez wieczerzy 
wigilijnej, bez Pasterki, wśród huku armat i jęków rannych. 
— Jakże ona nie podobna do tej jaką teraz obchodzimy w wol- 
nej, niepodległej już Polsce! Ile to ofiar trzeba było złożyć 
na ołtarzu Ojczyzny, by teraz móc radośnie i bezpiecznie śpie- 
wać „Podnieś rękę Boże Diecię, błogosław Polskę wskrzeszoną.” 
Dziś, kiedy z odległości spoglądamy na swe minione wysiłki 
i zmagania, widzimy równocześnie jak jeszcze wiele pozostaje 
nam do zrobienia dla dobra naszej Ojczyzny, byśmy się wszyscy 
czuli, nie tylko wolni politycznie, ale także szezęśliwi dobroby- 
tem, miłością, pokojem. Oby wspomnienie ofiar poniesionych 
przez naszych ojców i braci było skuteczną zachętą dla młod- 
szych do ofiarnej pracy dla Boga, Ojczyzny i Rodaków. 


O. Kosma Lenczowski kap., 
b. kapelan 1 Brygady Legionów. 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


OD REDAKCJI 


Powszechnie wiadomo jak doniosłą rolę, 
odgrywa rolnictwo w życiu naszego narodu. 
Jeśli dziś na wsi poczynają się gdzienie- 
gdzie odzywać hasła wywrotowe to przy- 
czyną tego w niemałej mierze jest nędza 
i ubóstwo rolnika spowodowane często bra- 
kiem odpowiedniej kultury rolnej, brakiem 
odpowiedniego uświadomienia. Chcąc temu 
wedle naszych możliwości przeciwdziałać 
postanowiliśmy poświęcić w naszym cza- 
sopiśmie trochę miejsca dla spraw zwią- 
zanych z gospodarką rolną. W tym celu 
wprowadzamy stały dział „Sprawy gos- 
podarcze”. Wszak unormowanie tych spraw 
według sprawiedliwości chrześcijańskiej 
walnie przyczyniłoby się do pokoju i dobra 
w Ojczyźnie naszej. 

Redakcję „Spraw gospodarczych” po- 
wierzamy znanemu działaczowi spoteczne- 
mu na wsi i publicyście rolniczemu p. in- 
struktorowi rolnictwa Antoniemu Mayerowi. 


Zapomogi dla dzieci włościan. 


Celem udzielenia pomocy w kształceniu 
wybitnie zdolnych dzieci chłopskich w gim- 
nazjach, ustanowione mają być w każdej 
gminie stypendia w wysokości 600 zł. Kan- 
dydatów do stypendiów zgłasza kierowni- 
ctwo szkół powszechnych zarządom gmin- 
nym. O przyznaniu stypendium roztrzyga 
specjalna komisja przy radzie gmninnej. 


Zwierzęta sprzedawane na ubój mu- 
szą być ważone. 


Wydane zostało rozporządzenie, na pod- 
stawie którego sprzedaż na targowiskach 
bydła rogatego, trzody i owiec przeznaezo- 
nych do uboju, może być dokonywana je- 
dynie na podstawie wagi żywej lub bitej. 
Ważenie może być uskutecznione tylko 
przez zarząd targowiska za pośrednictwem 
urzędników zaprzysiężonych. Doprowadze- 
nie 
sprzedawcy. 

Rozporządzenie to wchodzi w życie od 
21 grudnia 1936 roku. 


Bezpłatne badanie chorób 
u zwierząt. 


Ministerstwo rolnictwa pragnąc przyczy- | 


nić się do zwalczania chorób pasorzytni- 
czych u zwierząt, zarządziło przedwstępne 
badanie kału bydła i owiec. Badania kału 
przeprowadza dział pasorzytniczy wydziału 
weterynaryjnego Państwowego [Instytutu 
Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w Pu- 
ławach. 

Badania są bezpłatne. Rolnicy powinni 
chętnie z tej okazji korzystać. 


Czego nie wolno sekwestrować 
u rolników. 


Ministerstwo skarbu wydało zarządze- 
nie, aby poborcy skarbowi nie zajmowali 
u rolników ostatniej krowy, konia lub świ- 
ni oraz tej ilości ziemiopłodów, która jest 
potrzebna na utrzymanie rodziny i pro- 
wadzenie gospodarstwa. Można sekwestro- 
wać jedynie nadwyżki i zapasy ziemiopło- 
dów ponad normę, a także inwentarz ponad 
jedną sztukę w każdym rodzaju zwierząt. 


zwierząt do wagi jest obowiązkiem | 


Na wsi jeszcze 


Rolnictwo polskie, od ośmiu lat 
popadło w trudności gospodarcze. 
Trudności te stale wzrastały w mia- 
rę jak obniżały się ceny produktów 
rolnych. Potanienie ziemiopłodów 
i produktów zwierzęcych nie szło 
w parze ze zniżką cen artykułów 
fabrycznych, ze zmniejszeniem po- 
datków i danin publicznych. Co ro- 
ku, od 1928/29 było gorzej. Rolnicy 
|zaciskali pasa, gorzej się odżywiali, 
odzieży, obuwia mało kupowali, 
a o wkładach w gospodarkę nie 
było mowy. 

Dopiero tego roku nieco zelża- 
ło. Gospodarze nieco odetchnęli 
i zaświeciła im gwiazdka nadziei 
|poprawy bytu. Zboże w stosunku 
do poprzednich lat podrożało. 
nie, bydło, mleko, masło, jaja, owo- 
|ee poszły w górę. Śruba podatko- 
wa nieco osłabła, niektóre długi 
rozdzielono na raty i odroczone 
zostały terminy płatności zobowią- 
zań pieniężnych. 

Zbiory zbóż wypadły w bieżą- 
cym roku dla pszenicy i owsa lepiej, 
dla żyta i jęczmienia gorzej jak 
w poprzednim roku i wynosiły: psze- 
nicy 21 milionów 300 tys. centna- 
rów, żyta 64 mil. 300 tys. cent., ję- 
czmienia 14 mil. 200 tys. cent., owsa 
|26 mil. 300 tys. cent., ziemniaków 
/319 mil. 800 tys. cent. 

Ceny wszelkich zbóż są obecnie 
|w porównaniu z ub. rokiem znacznie 
(wyższe. Na większych naszych ryn- 
kach ceny pszenicy są o około 5-6 
zł. wyższe niż przed rokiem, żyta 
o ok. 4 zł., jęczmienia o ok. 4 zł., 
owsa o ok 1 zł. na centnarze. 
Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
rolnicy rzucą na rynek sprzedaży 
około 30 milionów cent. zboża, moż- 
na przypuszczać, że wpływy rolnie- 
twa ze zbóż będą o jakieś 100 mil. 
złotych wyższe od zeszłorocznych. 


Pożyczki na cele rolnicze. 
Uzyskać pożyczkę w banku czy u osób 
prywatnych jest obecnie bardzo trudno. 
Pożyczki hipoteczne zostały prawie wstrzy- 
mane. Banki prywatne zupełnie nie udzie- 
lają rolnikom pożyczek hipotecznych. 
Jeżeli chodzi o banki państwowe, to te 
jeszcze mogą udzielić kredytu: 1) Gdy 
|o pożyczkę stara się rolnik, celem naby- 
cia gruntu z parcelacji. W takich wypad- 
kach udziela się kredytu tylko w listach 
zastawnych. Na kupno gruntu z parcelacji 
udzielony może być kredyt w wysokości 
najmniej 1000 zł. 2) Na wykup gruntu mo- 


wi- | 


Ocena położenia rolnictwa 


nie jest dobrze. 


Pogłowie zwierząt gospodarskich 
w Polsce oblicza się: koni 3 miliony 
38 tysiące sztuk, bydła 10 mil. 167 
tys. szt, trzody chlewnej 7 mil. 55 
tys. szt., owiec 3 mil. 20 tys. szt. 
kóz 378 tys. Ilość zwierząt wzrosła, 
przy czym najwięcej przybyło ko- 
ni. 

Okres 1936/37 rozpoczął się przy 
dość dobrych stosunkowo cenach 
zwierząt, zwłaszcza trzody chlewnej. 
Według obliczeń, ogólne wpływy 
gotówkowe drobnego rolnictwa ze 
sprzedaży produktów hodowlanych 
mogły się zwiększyć o około 85 
milionów zł. 

Obecna lekka poprawa położe- 
nia rolnictwa po szeregu latach po- 
garszającej się koniunktury, napawa 
otuchą, że rolnictwo pomału wydź- 
wignie się z kryzysu. Jeszcze jed- 
nak nie można mówić o opłacalności 
produkcji rolnej. Ogólnie sytuacja 
|polepszyła się, wskutek lepszych 
cen zboża i produktów hodowla- 
nych. Wskazuje na to wzmożenie 
się obrotów gospodarczych, na sku- 
tek większych zakupów przez rol- 
ników nawozów sztucznych, maszyn 
i narzędzi rolniczych oraz odzieży, 
obuwia i różnych potrzebnych sprzę- 
tów domowych i gospodarskich. 

W porównaniu jednakże do cen 
przeciętnych, uzyskiwanych przez 
rolników za swoje produkty w r. 1927- 
31, poziom cen w 1936 roku jest 
niższy więcej jak o połowę. 

W każdym razie, nie wożna 
jeszcze wyciągać wniosku, że na 
wsi zaczyna być już dobrze. Ceny 
produktów rolnych nie osiągnęły 
poziomu cen przed kryzysem, a arty- 
kuły kupowane przez włościaństwo 
nie tylko nie potaniały, ale w wie- 
lu wypadkach nawet podrożały. 


Instr. roln. A. Mayer. 


|żna uzyskać pożyczkę wyjątkowo. 3) Na 
| spłaty rodzinne udzielane są pożyczki go- 
|tówkowe właścicielom gospodarstw o ob- 
szarze od 5 do 15 hektarów gruntu na 10- 
25 lat przy oprocentowaniu 1 i pół 
procent. Prócz tego udzielane są pożyczki 
|na zakładanie sadów handlowych, na me- 
lioracje, na urządzenie: spółdzielni mleczar- 
skich, na budowę spichrzów zbożowych. 


Praktycznie rzecz biorąc — uzykanie 
obeenie przez rolnika pożyczki jest nadz- 
wyczaj utrudnione. W wyjątkowych wy- 
| padkach można próbować szczęścia zwraca- 
jąc się bezpośrednio do Banku Rolnego. 
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dJ. Em. Ks. Kard. Prymas August Hlond 
podczas uroczystosci wręczenia Naszel- 
nemu Wodzowi gen. Smigłemu-Rydzowi 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej bu- 
ławy marszałkowskiej, (10 XI 1936) prze- 
mówił w imieniu Episkopatu Polski: 

„Opatrzność Boża wyposażyła ongiś Pol- 
skę na drogę dziejów w krzyż i miecz. 
Krzyż i miecz wiodły Polskę przez stulecie 
zmagań i chwały. Krzyżem i mieczem wy- 
powiadała Polska w niewoli męczeńskiej 
swe prawa do bytu. Krzyżem przeżegnała 
zmartwychwstała Polska swe nowe posłan- 
nictwa, mieczem podpisała swą wolność. 
Dalej idą przed Polską krzyż jako stróż 
ducha i dobra, miecz jako gwarant nie- 
zawodny honoru i granic Rzeczypospolitej. 

Jako sługa Krzyża w odbudowanej Oj- 
czyźnie gratuluję marszałkowskiej buławy 
tobie, Wodzu, i tym zwycięskim sztanda- 
rom, które się krzyżem znaczą i krwią bo- 
haterską. Niech ta buława, jako władezy 
znak rycerskiego ducha narodu, przestrogą | 
będzie wszystkim, że od jej gromów legnie 
złamany każdy najeźdzea na polską gra- 
nicę”. (KAP) 

J.E. Ks. Biskap Dr. K. Tomczak 
w związku z akcją pomocy zimowej wygło- 
sił przemówienie w czasie którego powie- 
dział m. in.: 

„Państwo polskie organizuje na wielką 
skalę zbiórkę i pomoe dla bezrobotnych. 
Kościół organizuje swoich wiernych we 
wspólną akcję zwaną „Caritas”. I do nas 
Chrystus mówi: „Wy im dajcie chleba”. Du- 
chowieństwo nie ma żadnych majątków ziem- 
skich, nie posiada fabryk, nie ma sklepów 
i handlu w swoich rękach, nie ma jakichś 
kapitałów leżących, ani wysokich uposażeń, 
z których mogłoby organizować pomoc dla 
biednych — „mamy wprawdzie dwie ryby 
i 6 chlebów, ale cóż to jest na tak wielu!” 
Posiada natomiast Kościół siłę w zbiorowej 
organizacji wiernych.” (KAP) 

Ojciec św. przekazał na ręce J. E. Ks. 
Kard. Kakowskiego 10000 zł. dla biednych 
matek i dzieci bezrobotnych w Polsce. Do- 
daje, że bardzo chętnie w większej mierze 
przyszedłby z pomocą, gdyby nie odwoły- 
wano się do Jego miłosierdzia ze wszyst- 
kich stron świata. 

Ojciec św. w życzeniach, jakie złożył 
dla Kongresu Katol. w Australii płd. zazna- 
czył, że podczas kiedy komunizm, niby ja- 
dowita gangrena, rozszerza się po całym 
świecie, usiłując zniszczyć kulturę i całą 
ludzkość, Kościół Katol. usiłuje zwalczać 
tę dżumę ze wszystkich sił. W Hiszpanii 
powstają nowi męczennicy. Dowód to sku- 
teczności i siły wychowania katolickiego 
i wpływu religii, która nie wzdraga się, na- 
wet przed śmiercią. Tylko Ewangelia św. 
prowadzi do udoskonalenia jednostek, ro- 
dzin i społeczeństw. 

Ojciec św. na Kongresie międzynaro- 
dowym unij misyjnych przypomniał zebra- 
nym, że troska o misje jest świętym obo- 
wiązkiem wszystkich chrześcijan jako do- 
wód wdzięczności dla Boga za otrzymany 
skarb wiary. 

_ Polak w Papieskiej Akademii Nauk. | 
Ojciec św. Pius XI, uczony, wychodząc z za- | 
sady, że cześć oddawana Bogu przez uczo- 
nych jest hołdem należnym Najwyższej 
Prawdzie, otacza też troskliwą opieką Aka- 
demię Nauk. W październiku wydał pismo, 
którym Akademię tę czyni Papieską Aka- 
demią Nauk i zaprowadza pewne reformy. 
Powołał w skład jej nowych członków przed- 
stawicieli 15 różnych narodów. Między nimi 


jest Polak, Emil Godlewski, profesor bio- 


H A 


logii na Uniwersytecie Jagiellońskim. — Pre- 
zesem Papieskiej Akademii Nauk jest O. 
Gemelli, franciszkanin. 

Biskupi niemieccy nieraz już wystę- 
powali przeciw gwałceniu wolności sumie- 
nia, ale napróżno. Teraz zwrócili się więc 
do wiernych, wzywając rodziców, aby sa- 
mi byli nauczycielami religii swoich dzie- 
ci, czuwali nad tem, aby one brały udział 


w życiu Kościoła i pamiętali, że chrześci- | 


janinowi nie wolno nigdy, choćby tylko po- 
zornie, wypierać się swej wiary. 


Pan Prezydent Rzplitej uczcił wie- | 


kopomne zasługi Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, nadając jej osobnym dekretem 
order „Odrodzenia Polski” „za bezcenne 
zdobycze w dziedzinie nauki polskiej, pie- 
lęgnowanie tradycji historycznych i patrio- 
tycznego wychowania wielu pokoleń”. 

Ośm milionów Polaków na obczyź= 
nie łaknie książek polskich, których brak 
przyśpiesza tak bardzo wynarodowienie. 
Wysyłką książek zajmuje się Centrala To- 


warz. im. Mickiewicza, Warszawa ul. Ordy- | 


nacka 5, II p. 

Do ofiar na rzecz funduszu Kanonizacji 
bł. Kingi wzywają nasi rodacy w Ameryce 
dziennikiem wydawanym tam przez XX. 
Zmartwychwstańców Polonię Amerykańską. 

Pamięć ś. p. Wł. Orkana, piewcy 
Podhala postanowili mieszkańcy Mszany 
Dolnej, na wniosek tamtejszego proboszcza, 
Ks. Dziekana Stabrawy, uczcić wybudowa- 


niem Domu Ludowego imienia Orkana. 


W Gołowierzchach, na Podlasiu, poś- 
więcono pomnik powstańca z 1863 r. Anto- 


niego Ławeckiego, syna tamtejszego rolnika, | 


który jako alumn seminarium duchownego 
wstąpił do partii ks. Brzózki. Zdradzony 


przez służbę dworską, roztrzelany był przez | 


Moskali w swej wsi rodzinnej. 

87 230 tonn węgla dła bezrobotnych 
wydobyli górnicy z zagłębia śląskiego, dą- 
browskiego i krakowskiego w dn. 21 listo- 


ada. — Pan Premier w dniu otwarcia Sej- | 
p 


mu powiedział o nich, że są „chlubą Polski”. 

Krakowscy artyści malarze i rzeź- 
biarze ofiarowali 70 cennych dzieł sztuki 
na pomoc dla najuboższych, na rzecz Arcy- 
biskupiego Komitetu. Dn. 15 grud. będzie 
rozlosowanie tych dzieł. Bilety po 2 zł. ku- 
pować można na Wystawie Sztuki. 

200 letni jubileusz założenia pierw- 
szego domu podrzutków przez Ks. Bodouen'a 
obchodziła Warszawa w dn. 2 grudnia. 

W Anglii ruch katolicki stale się wzma- 
ga. Rocznie przechodzi na katolicyzm prze- 
ciętnie 1.000 osób. 

Akcja Katolicka w wielu diecezjach 
Polski zaleca modły adwentowe w intencji 
odwrócenia bezbożnictwa i komunizmu od 
Polski. 

W Bystrzycy koło Ropczyc, nowej 
parafii, utworzonej w r. 1933 z parafii Noc- 
kowa, odbyła się w listopadzie uroczystość 
poświęcenia kościoła parafialnego pod wez- 
waniem św. Franciszka z Asyżu. 

Zrzeszenie inteligencji ludowej 
i Przyjaciół wsi odbyło w Warszawie swo- 
je pierwsze zebranie. Celem tego związku, 
na którego czele stoi sen. generał Galica, 
a którego członkowie inteligenci, pocho- 
dzą z ludu, jest ułatwić zdolnej młodzie- 
ży wiejskiej wyższe wykształcenie, aby mo- 
gła w przyszłości zająć wybitne stanowiska 
w Polsce. 

W Danii obchodzono uroczyśc'e 
70 letnią rocznicę urodzin Jörgensena, a 40 
letnią jego nawrócenia. Jórgensen za słyn- 
ne swoje prace o św. Franciszku otrzymał 
honorowe obywatelstwo miasta Asyża. 


ROZMAITOŚCI 


Niedawno nastąpiło otwarcie najdłuż- 
szego mostu w Ameryce, bo mającego 17 
i pół km. długości, wybudowanego kosztem 
77 milionów dolarów. Most ten łączy San 
Francisco z Oaklandem. 

Zarząd główny Tow. Naucz. Szkół 
Wyższ. powziął na ostatnim posiedzeniu 
uchwałę, wyrażającą radość z powodu sil- 
nego podkreślenia w enuncjacjach naszych 
władz szkolnych z p. ministrem oświaty na 
czele, pierwiastka narodowego i religijnego 
w wychowaniu. (I.K.C.) 

Tegoroczna zima, zdaniem badacza 
francuskiego, będzie najostrzejszą od 100 
lat. Mrozy mają się rozpocząć 30 grudnia 
i potrwać do 7 marca. 

W niedzielę 29 XI w Hawrze (Francja) 
spuszczono na wodę nowy okręt wojenny 
polski p. nazwą „Gryf”. 

Ze strony niemieckiej wskutek braku 
środków żywnościowych przyjeżdżają do 
Polski na soboty i niedziele liczni mieskań- 
| cy Śląska. 

W r. 1936 mocarstwa wydały pięć razy 
tyle na zbrojenia co w r. 1914. Każdej mi- 
nuty wydaje się w tym celu 4.400 funtów 
szterlingów. 

W szkołach śląskich pod pretekstem 
higieny pojawiły się niedawno wypadki 
nieposzanowania wstydliwości młodzieży 
ze strony nauczycielstwa. Rodzice w takich 
wypadkach powinni zająć zdecydowanie 
katolickie stanowisko. 

Ostatnimi czasy mnożą się w Polsce 
hurtownie chrześcijańskie i chrześci- 
jańskie kasy bezprocentowe kredytu dla 
rzemiosł. 

Trzebinia (w zach. Małopolsce) w cią- 
gu 6 miesięcy założyła 25 placówek chrześ- 
cijańskich. 

Nienormalne zjawisko wśród rze- 
mieślników. Podczas gdy w jednych ga- 
łęziach rzemiosł jest przeludnienie, wywo- 
łujące bezrobocie, w innych jest brak sił 
fachowych. Mamy znikomą ilość chrześci- 
|jan — ezapników, szmuklerzy, rękawiezni- 
ków, cholewkarzy. 

Smutne obliczenia. W roku bieżącym, 
kryzysowym, pełnym trosk i nędzy, spo- 
|żyto w Polsce o 1 milion 216 tysięcy wię- 
cej litrów spirytusu, niż w roku ubiegłym! 

Towarzystwo Opieki nad Młodzieżą 
szkół powsz. i Średnich zawiązuje się 
w Krakowie. Składać się ono ma z posz- 
czególnych Kół; członkami ich będą rodzi- 
ce, nauczyciele i ci, którym czystość dusz 
młodocianych leży na sercu. Zadaniem To- 
warzystwa jest ochrona młodzieży przed 
złem i podniesienie jej moralności. 

Skrzynkę pomysłów wprowadzono na 
jednej z kopalń w Zagłębiu Dąbrowskiem 
| dzięki przedsiębiorczości jednego z inży- 
|nierów. Pracownicy kopalni tak umysłowi, 
jjak i robotnicy, wkładają do skrzynki po- 
mysły udoskonaleń przy pracy i oszczędze- 
nia czasu. Za te projekty kierownietwo ko- 
palni wypłaca im premie, zależnie od war- 
tości pomysłu. — Wiełe pomysłów trafnych 
już wprowadzono w życie. 

Nad naszym morzem na Helu pod Jas- 
tarnią gwałtowna fala w paru godzinach 
,podmyła brzeg na przestrzeni 150 m. 


W Madrycie wre walka. Zdobycie sto- 
licy uległo opóźnieniu, bo początkowo woj- 
i ska powstańcze oszezędzały miasto, a wa- 
hanie ich wykorzystały wojska czerwone, 
które środek stolicy zamieniły w twierdzę. 
Położenie powstańców jest ciężkie, bo ko- 
|muniści wyćwiczeni są w walkach ulicz- 
nych, a przeciwnie wojska powstańcze nie 
są z nimi obeznane. 


Opłacono ryczałtem 


Cena numeru 10 gr. 


Życzenia „Wesołych Świąt“ oraz noworoczne „Szczęść Boże“ 


Dobrodziejom, Czytelnikom, Przyjaciołom 
przesyła REDAKCJA 


TEOK OEKE IETEK DELEK OK OKDEK OKDEK EDES KE BENE 


„Sąd bez miłosierdzia czeka tego, który miłosierdzia nie czynił... Jeśli ktoś mówi, 
Bracia moi, że ma wiarę, a nie ma uczynków, cóż z tego? Czy wiara może go zbawić? A jeś- 
li brat i siostra byliby nadzy i nie mieli chleba powszedniego, a powiedziałby im kto z was: 
Idźcie w pokoju, zagrzejcie się i najedzcie się, czy to zdałoby się na eo, gdybyście im nie 
dali tego, co ciału potrzebne? Tak samo ma się rzecz z wiarą: jeśli nie ma uczynków, mart- 


wa jest sama w sobie.” 


(z listu św. Jakuba r. 2, w. 15—10). 


Ofiary na rzecz bezrobotnych należy przesyłać na konto P. K. O. Nr. 70.200 Pomoc Zimowa, 


lub do miejscowych organizacji dobroczynnych. 


„Gdyby w żyłach każdego chrześcijanina płynęła chociaż jedna kropla krwi św. Fran- 


ciszka z Asyżu, cały świat zmieniłby się...” 


(G. Clemenceau) 


Pragniesz przyczynić się do budowy silnej tamy przeciwko wywrotowym hasłom wojujących bezbożni- 
ków i komunistów ? — Rozpowszechniaj katolicką prasę! Ożywiaj katolickie rodziny duchem św. Franciszka 
z Asyżu, apostoła Pokoju i Dobra, przez franciszkańskie czasopisma ! 


Mały Dziennik — najtańszy, ilustrowany dziennik kato- 
licki. Red. i adm. — Niepokalanów, p. Teresin k. Sochaczewa. 
P. K. O. 150.283; prenumerata roczna 12 zł. 

Rycerz Niepokalanej — miesięcznik, adres j. w., pre- 
num. r. 1:50 zł. 

Rycerzyk Niepokalanej — miesięcznik, adres j. w., pre- 
num. r. 80 gr. 

Fochodnia Seraficka — miesięcznik, OO. Franciszkanie, 
Kraków, pl. WW. Świętych 5. P. K. O. 407.634; prenum. r. 2 zł. 

Dzwonek III Zakonu — miesięcznik, 00. Bernardyni, 
Lwów, pl. Bernardyński; prenum. r. 240 zł. 

Głos Ziemi Św. — kwartalnik, O. Anatol Pytlik, Gen. Komi- 
sarz Z. św. na Polskę — Kraków, ul. Reformacka 4. 

Szkoła Seraficka — miesięcznik, OO. Franciszkanie śląs- 


cy, Panewnik p. Katowice 6. P. K. O. 304.644; prenum. r. 2'50 zł. 

Posłaniec św. Antoniego z Padwy — miesięcznik, 00. 
RE EN se Lwów, ul. Janowska 66. P. K. O. 505,770; prenum. 
rozsz: ` 

Rodzina Seraficka — miesięcznik, 00. Kapucyni, War- 
szawa, ul. Kapucyńska 4. P. K. O. 1422; prenum. r. 2'40 zł. 

Nasza Myśl — (z dodatkiem „Bratni Znak” dla młodzie- 
ży) dwumiesięcznik ałbertyński — BrBr. Albertyni, Kraków, ul. 
Tad. Kościuszki 86. 

Wiadomości Tercjarskie — wydawnictwo Rady Gł. IM 
Zak. św. Franciszka (3 zeszyty rocznie). Rozsyła Sekretariat R. G. 
bezpłatnie wszystkim Zgr. III Zak. na ręce X. Dyrektora; posz- 
czególnym Członkom za opłatą 1 zł. rocznie. Adres Sekretariatu, 
Plac WW. Świętych 5, Kraków. 


Pokój i Dobro — miesięcznik ilustrowany, omawia sprawy religijne i społeczne, szerzy kult 

M. B. Loretańskiej, św. Józefa, Patrona rodzin katolickich i św. Franciszka z Asyżu, rozpowszechnia III Za- 

kon franciszkański, Serafickie Dzieło Misyjne, Powszechne Stowarzyszenie Św. Domku i Szkaplerz św. Józefa. 
Wychodzi w połowie każdego miesiąca. 


Prenumerata roczna wynosi 1°40 zł, a przy wysyłce zbiorowej (przynajmniej 10 egz. 
pod jednym adresem), tylko 1 zł. za egzemplarz. Nałeżytość można uiszczać ratami. 


5. PRZEWIELEBNYM KSIĘŻOM 
PROBOSZCZOM i DYREKTOROM 
III Zak. św. O. Franciszka 


polecamy gorąco nowopowstałą przy tutejszej 

x: Kongregacji TII Zakonu św, O. Franciszka po- 
:: radnię artystyczną, klerowaną przez znanych 
artystów, która dostarcza na zamówienie obra- 

zy do ołtarzy t feretronów, chorągwie I sztan- 

z3; dary, wzory ( kartony do witraży I dekoracji 
: wnętrz kościołów, tudzież przyjmuje do oczy- 
szczanfa I naprawy stare obrazy. Wykonanie 
solidne. Wszelkie zamówienia należy kierować 
pod adresem : TERKAPO, KRAKÓW KLASZ- 

TOR 00. KAPUCYNÓW. 


Ważne dla Chórów i PT. Organistówł :;: 
Świeżo ukazała się A 

MSZAPOLS KA 

na 4-głosowy chór mgskt I organ, oraz 


AVE MARIA 


Bolesława Wallek- Walewskiego 
Partytura Mszy pol. 2 zł, wyciągi głoa. po 15gr. 
Partytura Ave Marła 25 gr. 


„Naszej ubogiej wokalnej literaturze koś- 
cielnej przybywa kompozycja cenna w całym 


słowa znaczeniu... Toteż spewnością nasze 
chóry kościelne żywo się kompozycją tą za- 
interesują.” 

„CHÓR” 1 listopada, 1936, Nr. 11. 


Za zezwoleniem Władzy Duchownej. Redaguje I i III Zakon OO. Kapucynów Prowincji Krakowskiej. 
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